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D ń i a  s o . K i r  i  e t  jsr i  A i & s s . R o K t r .

o S Ł A W I E ,

N-ie masz nic takiego, czegoby człowiek bardziey pra
g n ą ł, zaczemby się bardziey ubiegał, a na coby rza- 
dziey zasłużył, lak na dobrą sławę-,—  iesl to dobro,

oie częstokroć traci tymże samym sposobem, którym, 
na nie zarobić żądał— i ten co śmiało twierdzi, iż nic 
ni ozszego me widzi nad dobrą s ła w ę , w teyże chwili 
dowodzi swemi postępkami, iż gotówby ią dla nay- 
mmeyszey korzyści poświęcić. —

„ ^ ASław a  \ iesj- to chwieiące się Bożyszcze, którem 
zazdrość i złosc miotaią ciągle, i które wszelkiemi 
sposobami zniszczyc usiłuią ; — iest to chorągiewka, 
Ł  ’ 1,nl,XT?a 1 nierozmyślny zapał, obraca
li według upodobania. Dla tego, dziwić się n ietrze- 
na iz człowiek naylepszą staw ę  dzisiay maiący, iu- 

zupełnie z mey ogołoconym bydź może : — a to 
<^ięki staraniom kilku złośliwych, którzy przy po
mocy ^ym ow ny eh , wszędzie się wkręcających i o 
wszystkim z pewnością rozumujących przyiaćiół łudz- 

OS?i \  wladai% nreiako opinją publiczną. — Nikt 
może leszcze gruntownie nie rozebra ł, ani nie odzna-
ivU aZ” • Sław a  Dawniey przywiązywano go
tylko do wielkich zdolności, do rzadkich cnot i dó 
ego wszystkiego, co głośnym uczynić może; dzisiay,



rozdaią go każdey rzeczy, która uderza, zaymuie 
większość i przez chwilę wznosi człowieka nad ogół—  
Ale podobna S ła w a , iest przemiiaiąca i nic nie zna
cząca, iak zasługa, która iey daie początek. — Ten sam 
au tor, o którym wczoray dla kilku wierszy dotyka
jących okoliczności czasowych, z zapałem mówiono, 
nie iest znany dzisiay tylko od swego Drukarza, upo
minającego się za nałożone wydanie dzieła!-—Ten sam 
zuchwalec, który się nagle wzniósł do nayświetniey- 
szych godności, widziany iest teraz ze wzgardą, od da
wnych swoich wielbicieli. — W  Oczach pewnego rodza
ju ludzi, S ła w a  nabywa się tylko pieniędzmi i razem 
z ceną złota upada i idzie w g ó rę— u innych przeci
w nie, Sław a\est tylko owocem śmiałości, śmieszności 
i  oryginalności — Nowość prowadzi często do sław y— 
Dosyć iest bydź oryginalnym, dosyć zmianę aką cho
ciażby i szkodliwą zaprowadzić, aby bydź zaraz gło
śnym wszędzie i zyrkać naywiększą sławę-, która w 
prawdzie dotąd trwa ty lk o , dopóki znowu iakaś u- 
aerzaiąca osobliwość, nie uczyni kogo dziedzicem, tey 
łatwo nabywaiącey się S ław y. — Podobny rodzay 
Sławy, od naywaźnieyszych do naymnieyszych przed
miotów zwrócić m oźua.— Ileż to 1'zeczy w krótkim 
bardzo czasie głośnych, a teraz iuż zapomnianych! — 
Spyta kto dla czego?

Dla czego TValery, którego przyiemność i zdol
ność, nie przestawała wychwalać przed tygodniem M a- 
ty ld a — i który dzięki iey pochwałom i względom, 
nabył S ław y  człowieka doskonałego,—dzisiay iest za
pomniany? — Bo szczęśliwszy, maiętnieyszy i choy- 
nieyszy ryw al, odziedziczył iego S ła w ę , wraz z ser
cem M atyldy . —

Dla czego nie mówią iuż tyle iak dawniey, o 
cnotach Lukrecyi?— Bo S ła w a  iey cnoty, ustąpiła 
mieysca Sław ie  iey piękności, — bo zalotność zrobi
ła  ią g łośną, przywiązuiąc do iey wozu ludzi nay- 
więcey S ła w y  w wielkim świecie m aiących, których 
b r z ę c z ą c e  wryznania są skałą, o którą się nayczęściey, 
dobra S ła w a  kobiety rozbiia.—
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Dla czego wiersze A lfo n sa , nie takie iak wprzó

dy oklaski wzbudzaią? — Bo się okoliczności zmieni
ły — bo to co w ten czas zapał wzbudzało, teraz u s t 
tylko czczą deklamacyą— bonakoniec, więcey iest 
czytających i myślących, a mniey in  verba m agistri 
wierzących.— '

Dla czego M alw ina  poszła za H ip o lita , które
go trzy dni tylko kochała? — Dla ocalenia swoiey 
sławy  i ćałey rodziny. —

Dla czego te firanki tak są troskliwie zasunięte ? 
dla czego światło w tern oknie , tak nagle zniknę
ł o ? — dla c z e g o ...? — To wszystko, czy ź nieprze- 
konywa , iż Lucylld  myśli naymocniey o utrzym aniu 
dobrej sław y  w chw ili, kiedy ią traci zupełnie ? —

Dla czego nakoniec, ludzie libiegaiący się za sła
w ą , żywią na swoim stole i wspieraią pieczeniarzy, 
ćo za butelkę w ina, gotowi naynikczemnieysze dzieło 
głośno pod same wynosić Niebiosa?— Bo ludzie lu
bią s ła w ę , chociażby tylko chwilową — bo pochlebia
ją im pochwały, chociażby byli sami wewnętrznie 
przekonani, iż na nie, nie zasłużyli.—

R E N E G A T .

R om ans P and d 'A r l i N c o u r t .

■Łtóany iest bez Wątpienia wszystkim naszym czytel
nikom  ̂S am otn ik , nie zbyt dawno na ięzyk Polski 
przełożony.— Autor tęgo dzieła Part d  A r liń ćo u r t, 
napisał teraz drugie , które z równym' zapałem we 
'rancyi przyiętem zostało. — W yszło óno w roku’ 

zeszłym1 Wef dwóch Tomach , in Sv» d>Pdryźu, pod
8*
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ty tu łem  R e n e g a t . — Pragnąc z nim czytelników obe
znać, umieszczamy krótką treść iego —

Zdradzony przez możnych lenników korony p ra 
dziad K aro la  W .  u tracił  nayżyznieysze prow incye; 
większa część piękney F ra n kó w  ziemi, dostała się 
pod władzę żołnierzy wschodu,— W  tey, to Epoce 
źy ł  R e n e g a t .—

„ Przenikliwy iak krzyk rozpaczy, dziki iak 
cierń p u s ty n i ,  posępny iak myśl nicości, A g o b a r  
więcey iest iak człowiekiem.— Zdaie się, iakoby o- 
błudna władza, kształcąc go z nieznanego p ro ch u ,  
chciała z niego Bóstwo iakie u tw orzyć— i że ten u- 
tw or blizki ukończenia, rażony prek ięs tw em , padł 
m iędzy nadprzyrodzonością i człowieczeństwem.”— 

Wdzięczność przywiązywała do R en eg a ta  (A - 
gobara) Xiężniczkę, którą los broni niewolnicą u- 

■ czynił ,  ak to ra  z rąk  korsarza wykupiona przez nie
g o , wolność odzyskała.— Gwałtowną dręczona m i
łością, wydobywa z lu tni smętne tony, koiarząc z n ie
m i śpiew czuły:

0  szczęSney Arabji niwy,
Ziemio rozkoszy poddana! —
U płynął  v»iek tnóy szczęśliwy,
1 tyś mi odtąd nieznana.
P ięknośc i ,  — młodych nadzieio!
Próżno iaśnia łaś w B a z a r z e ' . . . .
Niech wdzięki twoie zw.iędnieią,
Gdyś nia wzgardził A g o b a rze '.—

Czemuż unikasz Z a r e li?  . . .
Piękna ,  sz lachetna, nie płocha;
Nikt iey uczuciów nie d z ie l i ,
Nikt bardziey nad nią nie kocha! — 
b ecz  żadna dotąd dziewica ,
Nie zdobi wozu Cezara......
Czemuż mi słońce przyświeca ,
Gdym obcą, dla A g o b a ra '.—

Odrzucasz miłości wdzięki ,
Itycerzu śmiały i dziki ;
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K rew ,  mordy i zm arłych  j ę k i ,
To twego szczęścia  p o m n i k i ! —».
D źw ięk  inoiey Ju tn i  b rzm iąc  w s z ę d z ie ,
P ró ż n o  go w z ru sz y ć  się s t a r a ;
S k ru s z  się bezs i lne  n a rzędz ie  ! *
Nie w zruszy łoś  A g o b a r a .  —

Bohaterką dzieła Pana cl'A rlincourt iest E z y l-  
d a , Xiężniczka tew en y , narzeczona od dziesiątego 
ro k u ,  K lo d o m ira  syna T ierrego  111. A g o b a r  
iest tym samym K lodom irem .—

Rycerze Franćuzcy ranieni,  paść mieli pod mie
czem napastników; — przybywa E zy lc la .— „ Jey  tu 
nika niebieska, ozdobiona iest srebrriemi liljami; 
przepaska zdyamentów , ściska iey. bożki skład c iała ; 
kilka pierścieni czarnych włosów, spada na śnieżne 
iey ramiona; wieniec z róż białych otacza szlachetne 
iey czoło - A g o b a r  oniemiał z podziwienia. —  W o y -  
sko się iego oddala.,— „ Niewinność rozbroiła zbro
dnią.”-—

E zylcla  uwiadomiona o wybuchnąć m aiącym  
spisku, ocala życie A g o b a r a .— Pomiiamy tu kilka- 
zdarzeń, w których dziewica z Ceweny, przewodni
cząc rycerzom Francuzkim , zapewniła im zwycięz- 
two.— Pomiiamy również ten ustęp , w którym  E z y l-  
da  od k ry w a, iż iest zaręczona z K lo d o m ire m —- i w 
którym R en eg a t wyiawia im ie ,  które nosił wśród 
Chrześcian.”—-

E zy ld ą  przekonana że K loclom ir nie ly ie  , u -  
czyniła ślub, niewchodzenia nigdy w związki małżeń
skie.— Jedynym  iey celem te raz ,  iest wyrwanie A ~  
gobara  z rąk  M uzułm ańskich.— „ O  móy Boże! za
w ołała—: nie opuszczay mnie w godzinie, doświadcze
nia!. .. .  chcę go widzieć, zn im  mówić..., słyszeć go... 
uzbróy serce m o i e ! . . . .  doday m ym  ustom wymo
wy!”-—,

Zbliżył się A g o b a r  bez zbroi i bez szyszaku.—. 
Bogaty płaszcz tkany z p u rp u ry  i złota , zakrywał ie
go piersi. Pas ozdobiony drogierni kamieniami h 
otaczał iego b iodra .—> Głowę miał od k ry tą ;  a włosy 
iego zimnym powiewane wiatrem, odkrywały w ynia-
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słe czoło. — Pierwszy raz młęszaią się myśli E zy ld y ; 
mowa którą sobie przygotowała, uleciała ziey pamię- 
m ięci.— Pomięszana, wyciąga drżącą rękę dowódcy 
Muzułmanów. -— Istoto n ieporów nana, rzek ł  R e n e 
g a t ,  widząc ciebie, przestałbym w samo Niebo wie
rzyć !” —

Ale nowa burza grozi E z y ld z ie .—  Ogłoszono w 
obozie Królewskim, iż zdradzając wiarę i Óyczyznę, 
jest w zmowie z dowódcą niew iernych .—■ Znikła prze
powiednia szczęścia — przerw ały  się słodkie marze- 
pia ! —

ylg o b a r  wraca do swoich hufców ,— zwycięża — 
Pomimo tego ,  sam iest oskarżony przed swpiemi i 
zdradzony, — Raniony, ukrywa się w chacie rybaka.— 
JDowiaduie się o tern E z y ld a .—  Jey słodka wymowa, 
iey tkliwa staranność, przywołują do życia. R g o -  
bara___

R en e g a t  spogląda z zachwyceniem na tę ,  któ- 
j?ey ocalenie swoie winien. — „ Rycerz obeymuie ią 
rękoma — „O  Klodomirze ! rzekła, Xiężniczka -— wszy
stko ci na tym świecie poświęcić mogę... prócz cno
t y . . . . ’’:**: E zy ld a  odzyskała swoią odwagę-— Kochan
ka stała się znowu bohaterką — U  Różańca złoźo- 
negO zk ilkń  rzędów paciprków, zawieszony iest na 
jey szyi m ały  krucyfix z ło ty ;— iedną ręką p o ry 
wa za niego , drugą R g o b a ra  odpycha.” —

Na próżno Xięźniczka pbstaie za potrzebą do
pełnienia ślubnych obrzędów ; R e n e g a t złorzeczy 
wierze Chrzescianskiey— ale wkrótce po gwałtownych 
uniesieniach, następnie miłą spokoyność.— „ E zy ld a  
wydaie m u się tak wielką, tak czystą , tak wznio
słą!’ —

J g o b a r  chciał nazajutrz domagać się błogosła- 
Wipnsta ś lubnego, — nagle daie się słyszeć dźwięk t tą -  
by  — wzywają gP towarzysze broni — oddala się nie- 
Śmieiąc spoyrzeć na E zy ld y . — „ Obraz dziewi
cy z Cemeny, przedstawia się n ieustannie 'iego oku; 
pzłpwiek E zy ld y , walpzy z człowiekiem Sarącenów: 
jego żaje i m ałżonka ,  iegp czyny i uczucia, nic nie 
iest zgodnem w iegp umyśle.” —
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E zylda  stara się o wszystkiem zapomnieć; —■* 
upływaią dni iednóślayne— siły iey fizyczne i mo
ralne , niszczeją stopniami. — Pewnego wieczora 
wsparta o wierzbę, nachyla się do strumienia.—Zdzi
wiona zmianą swych rysów — ,, Wszystko mnie 
więc razem opuściło, rzek ła— ale cóż mnie to ma 
obchodzić— kiedy on mnie nie widzi!” —

Ezylda  wracała do chaty, kiedy posłaniec K a 
rola M artela  przybył, wzywaiącią, aby na czele 
woysk Francuzkii h stanęła.— Nie szło Lutay o zwy
ciężenie A g obara , ale o ocalenie dni iego. — Zdra
dzony powtórnie, doslaie się w niewolą.—

Oswobodzicielka Franków, naraża siję na tysią
czne niebezpieczeństwa— Stanowcze zwycięztwo, u -  
wieńcza ryrerzów Franouzkich. —-

E zylda  zwi aca swoie kroki w te mieysca, gdzie 
Jeńcy woienni zamknięci by li .— „ . . .p o tę ż n y  Boże 
zachoway mi małżonka!— zawołała z rozpaczą.,— 
Zadrżał na te słowa A g o b a r , — poznaie teil głos 
drogi s e rc u . . .  Spostrzega tę, którą kocha. — E zyldo  
zawołał, Ezyldo  moia , czekałem na ciebie ! — Tyś 
na rnuie czekał?,— rzekła Xiężniozka.-— T ak , zawo
ła nieszczęśliwy, nie abym ży ł,  lecz abym um arł 
przy tobie!... Różaniec zawieszony na piersiach E -  
■zyldy, rozwiązuie się w tey chwili'— a iey knzyźyk 
zloly, len sam krzyżyk, który w gaiu Fontanias, 
wzniósł się między miłością i rozkoszą, pada na łono 
.Agobara.— Porywa go ry c e rz — przyciska do ust 
naprzód z uczuciem miłości.... przwaiska go raz drugi— 
z uniesieniem pobożuem.” -,—

E zylda  i Agobar łączą swoie dłonie i błagaią 
Naywyższego Sędziego— • Agobar  czuie, iż dreszcz 
śmiertelny rozchodzący się po dłoni, za chwilę ser
ca doydzie. — ,, Ręce moie , rzecze do Ezyldy, nie 
mogą cię więcey przycisnąć.... day Iwemu umierają*- 
cemu Małżonkowi, pierwsze . . . .  ostatnie pocałowa
n ie !” . . . —

W '  krótkim ustępie, równie zaymuiącym 
iak całe dzieło, uwiadamia Pan d'Arlincourł czytel
nika, o dalszym losie E zy ld y .—,
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Przyiazn niektórych kobiet, bardziey zasluguie 
na imie miłości, iak miłość wszystkich prawie ludzi.

Kobiety lepiey utdaią miłość iak moszczyzni; 
mą, dla tego ażeby miały bydź fałszywemi, ale ż© 
lepiey od nich znaią sztukę kochania.—

Jedno nic , obudzić może wszelkie uśpione na
miętności, prócz miłości.— bo ta tylko snem śmierci 
zasypia. —

Nie dla tego-zwierzamy się z miłości przed in-  
nem i, żebyśmy lubili odkrywać nasze słabości, ale 
zebysmjr mieli sposobność mówienia o przedmiocie 
naszego kochania.— '

Mówią : K to , się kocha, ten się k łó c i , —r ale się 
tq zdanie w przyjaźni zastosować nie da.—-

Jest. pewna delikatność w uczuciach, którąby ro
zum em  serca  nazwać można__

Dobroć iest naypięknieyszą cnotą, bo miłość 
za sobą pociąga.

D Z I E N N I K  
P o d r ó ż y  do  T u r c y i .  

W y tiu g  III . i  Ostatni.

len i Szechęr udał się Autor na zwiedzenie gro
bowca A ja x a .—- ,, Jest to kopiec z ziemi usypany, 
trzysta łokci pbwpdu , aośmnaście prostopadłey ma
jący wysokości. — Na szczycie tego pomnika-, stoią 

. dotąd starożytne mury do 5ciu łokci wysokości,  
które podobno są szczątkami świątyni, temu Boha
terowi niegdyś wyslawioney. —- Q dwa sądnie niźey 
iest sklepienie >8 łokci długie, wktórem popioły iego 
złożone były .” —- Żtamtąd wzdłuż błotnistego strp- 
mienią, który się z gory Id a  na równiny zlewa, np-
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nąwszy wies K u m k e n , znalazł się autor w mieyscu 
obszernem , ok rytem sz zątkami starożytnych gm a
chów, które, podług Chevalier a , maią bydź rozwali- 
nami nowego Iliu m  przez A le x a n d ra  W .  założone- 
§ 0 '~ 7  Ułamki kolumn znaydroźszych m arm urów  i 
nay pięknieysze rzeźby, świadczą o b y łey  wspaniałości 
tego g r o d u .— Zwiedziwszy mieysce gdzie Sym oen t 
ł ą c z y  się z Skairj.andrem , w pośrodku którego wzno- 
si się kopiec z z iem i, podług Chevalrera  za grobo
wiec l l a  miany — Zwiedziwszy rozwaliny Świątynią 
A  po ili na  Tym bryyskiego  i wieś T y m b re k , —- prze
by ł  pierwsze pasmo gór Id a  i s tanął u stóp w Amfi
tea tr  się , wznoszących gór za A kc zeke u .— Z trudem  
i piechoto, po bezdroźnych i sp ad z is ty ch 'sk a lach , 
dostał się na trzeci łańcuch gór Id a .— ,, L ecz  iak- 
że hoynie , m ów i, utrudzenie nasze wynagrodzonym 
zostało.— Cała równina T ro i, rozminęła się w oczach 
n a s z y c h — VV oddaleniu spostrzegliśmy brzegi E u r o 
p y , wyspy skaliste Tenedos  i lm h ro s  i górę A / o s , 
ku  a  tokom się wznoszącą.” ;—. Przebywszy suche ło 
zę dawnego S ka m a n d ru  i mieysce gdzie brama S y -  
cęyska  stała, zwiedził wieś E a m ąrbaszy  o dwieście 
krokow ztam tąd leżącą, za którą wznosząca się góra, 
dźwigała niegdyś posadę stolicy P rya m a  ."Zwie
dziłem, mówi, ciekawie cały,obręb starożytnego mia
sta , które do 3o,oÓO mieszkańców zawierać mogło.—, 
ISa tey znaczney przestrzen i,  śladu nawet budynków 
nie zostało. — N ec locus ubi T r o ia , ius przed 2.000 
laty, mawiali R zym ian ie!"  -— O grody A g i , wznoszą 
się na tern samem mieyscu , na ktorem stały ogrody
P ty a m a  Zwiedził zimne i ciepłe S ka m a n d ru  źrzó-
(d ła ,  których 45 liczą, a których 15 tylko widział au 
tor. — Późno iuż wieczór, wrpcił do E um kąle . 
Unia 27 W rześn ia ,  opuścił sławną llionu\ krainę i 
pospieszył oglądać zamek D a rd a n e lo w , C zenekale.—. 
„ Zyd maiętny, zaszczycony godnością Konsula R o s-  
eyyskiego  , uprzeymie nas p rzy ią ł  i towarzyszył nam 
do zamku, k tóry  zwiedzie pragnąłem .”—zastanowiwszy 
się obszernie nad wewnętrznem iego urządzeniem , 
opisuie obiad, który iadł u tegoż Konsula. — „  Nizki 
stoi, okryto glancowną sknrą zamiast obrusa. —» ł<ła
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każdym  ta le rzu , leżał placek z mąki pszenney źle 
wypieczony i hebanowa łyżko.” —

Zwiedził daley cieśniną D ard a n ełó w , po dawne
m u  A b id o s , gdzie F ra n cu zi ogrom ne usypali szań
c e — daley L estos  i Łepse/c, a nareszcie stanął w por
cie G a lip o li.— Piękne położenie tego miasta, uspra
wiedliwia żrzćdło imienia CaLlipolis (piękne miasto) 
Nie mogąc dla przeciwnego wiatru p łynąć  wodą do 
S ta m b u łu , przedsięwziął konno podróż tę  odbydź. 
Po  drodze zwiedził wieś B ela ir , góry B a łk a n u , B o -  
d o s to , S y łw r ją , B u iu k  C zem edi i K u cziu k  C zem edi, 
gdzie wszędzie widział mieszkańców, odznaczaiących 
się zamożnością i dostatkiem.— W spom ina tu o go-  
ścinności i uprzeymości M ah o m eta n ó w .—' Zbiia fał
szywe W tym względzie zaszczepione w E u ro p ie  mnie
mania. — „ Rzetelność i dobra wiara w układach, ludz
kość dla cierpiących, którćy niem ylnym  dowodem, 
są kosztem pryw atnych osób pozakładane szpitale, szko
ły  dla dzieci ubogich, nakoniec pokrzepiaiące fon
tanny  dla wygody podróżnych przy  drogach, wszy
stko to , niezaprzeczone daie im prawo do szacun
ku każdego bezstronnego.11—, W spom ina p rzy tem , iż 
oświecenie u  T urków , nie iest tak zaniedbanęm, iak 
wielu' mniema.

Powróciwszy na brzegi morza M a rm o ra  i spo- 
cząwszy wlasku A ia  S tefano  , wieczorem bramą A -  
dryanopolslą  (Edrine Kapussi) wjechał do S ta m b u łu — 
W; powtórnem tćm zwiedzeniu stolicy Ottom,anów, 
zastanawia się szczegółniey, nad siłą zbroyną morską 
i lądową P orty , rozbiera początek wprowadzenia 
Ja n cza ró w , ich żo łd ,  szyki i ćwiczenia woyskowe- 
Nadmienia iż wczasie pokoiu, zk iiam i służbę odby- 
\vaią. ■—• Daley mówi o chciwości T o łu m  b a d zich , 
czyli żołnierzy mieyskich, -którey w czasie wy
buchnięcia pożaru , sam b y ł  świadkiem. — „K iedy  
Ogień zbliża się do iakiego znacznego dom u. T o łu m  
bądzi układaią się z właścicielem , o wynagrodzenie 
psilnćy ich pracy około, bronienia iego własności — 
j natychmiast ugodzoną kwotę, liczyć sobie k ażą ;  
częstokroć nawet, gdy mimo ich usiłowania, ogień 
ęg raz daley się rozszerza, powtórnie godzą się z
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właścicielem, większey od niego żądaiąc su m m y .— 
Sądząc bydź naganną, takową chciwość tych , k tó rym  
bezpieczeństwo miasta iest powierzone , uczyn i
łem w tey mierze uwagi, stoiącemu obok mnie T u r 
czynowi ; k tóry  mi z obojętnością odpowiedział: ka 
żd y  żyw i się  iak  m o że ."— Złodziey przekonany o 
to , iż z chciwości łupu  ogień p o d ło ży ł ,  natychmiast 
na mieyscu ukaranym  bywa — w ten sam bowiem 
ogień wrzucają go na spalenie. — Sułtan prawie za
wsze, udaie się osobiście na  mieysce pożaru i hoy- 
nie między ra tujących pieniądze rozrzuca. — G o
dnym  iest uwagi sposób , którego mieszkańcy stoli cy 
zniechęceni iakiem uciążłiwem urządzeniem używ a- 
i ą , chcąc się przed S u łtanem , na niego użalić. —» 
Pospólstwo na ówczas ogień podkłada; a gdy Cesarz 
na  pogorzelisko przybędzie, kobiety w naymocniey- 
szych w yrazach, żalą sie przed nim na Ministrów, 
Jego nawet samego o niedbalstwo obwiniając.” — Bar
dzo szanowny sposób wywabiania niepokazuiącego 
się monarchy! — Obszernie opisuie a u to r ,  zawiera
nie małżeństw i handel kobietam i; oraz obrządki 
weselne Sułtanek i córek B a szó w  o trzech buńczu- 
k a c h .— Narzeczeni w dzień samego wesela, widzieć 
się z sobą mogą. — Córka lub krewna S u ł ta n a , nie 
może w przypadku mianowania swego męża na u -  
rząd, oddalić się z nim na prowincyą; dzieci zaś spło
dzone z takiego m ałżeństw a, natychmiast po u ro 
dzeniu, duszone bywaią. —■ JDaley, opisuie C iało dy
plom atyczne w S tam bu le , urzęda znacznieysze , kla
sztory, D erw iszó w  i ich  obowiązki — Nakoniec, z ro 
biwszy rys przedmiotów, które p rzy  pierwszem zwie
dzaniu przez niego S ta m b u łu , uszły iego uwagi , ia- 
ko to :  Zamku o 7mm wieżach, b ram y  T op  K apussi 
i  mieysca gdzie ostatni Cesarz G recki podczas zdo
bycia S ta m b u łu  u tracił  życie , — korzystając z połu
dniowego wiatru , opuszcza K o n sta n tyn o p o l; a zwie
dziwszy po drodze G órę O lb rzy m a , gdzie dotąd Stoi 
pobożnego D erw isza  M eczet,-—wytrzymawszy gwał
towną pod Z a p o li burzę i nu d n ą  bo prawie dw uty
godniową K w a ra n ta n n ę  w Odessie — powrócił do 
Polski, —
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^ rz u c i ło  istnienia całusa, naznacza P lin jusz  w skłon
ności, którą rzymskie m alrony  do wina m ia ły .— Po
dług niego, męszczyzni tą drogą dochodzili, czy ich 
zony uźywaią trunków  — Jeszcze przed P lin juszem  
K a to  Cenz,or dawał ra d ę ,  aby tym  sposobem o pi- 
iaństwie zamężnych przeświadczać się kobiet.—

Przez długi czas, całus w R zym ie  by ł  znakiem 
przywiązania małżeńskiego— Późniey uważanym był 
za nayskrytsze miłości pieszczoty.— Przywodzą nam  
H istorycy  za p rzyk ład ,  pewnego młodego R z y m ia 
n in a ,  k tóry  za pocałowanie zamężney kobiety po
mimo iey w o l i ,  na śmierć by ł skazany .— Oddalo
no z Senatu pewnego Senatora, k tó ry  w przytom no
ści swoiey c ó rk i , odważył się żonę swoią namiętnie 
pocałować. —

Całus stał się powszechnieyszym od czasu, iak 
R zy m ia n ie  żony swoie w przytomności przyjaciół, 
całować zaczęli. — Całowanie policzka, weszło za pier
wszych czasów Cesarstwa w m odę.— Zgromadzeni 
Senatorowie całowali w ten sposób, odieżdżaiącycb 
lub wracaiących Imperatorów. — W k r ó tc e , zaczął 
lud pospolity ręce, kolana i same nawet nogi Cesa- 
rzów całować.— Młody M axym in icin  trwonił i roz
rzucał ogromne summy, w celu kupienia sobie tych 
ozuaków czci, które iego dumie pochlebiały.

Przyrodzenie tworząc wstydliwszemu kobiety, iuż 
tern samem ostrzeysze iak na męszczyzn, w tym  
względzie nałożyło pratoa.— Smiesznem iest żądanie 
pewnego moralisty, aby żona dawała pocałowanie 
m ężow i, w celu dostąpienia iego wdzięczności. —

W  teraźnieyszych czasach, całus stał się bardzo 
pew szęchnym .— W e  Francyi, dawniey nierównie go 
bardziey używano iak te ra z ,  czego przysłowie do
w o d z i :— l n  G alia  oscula non ta m  ven d ita n tu r .— 
( W e  F ra n c y i , nie tak drogo., za całus płacić po
trzeba.) — Dziwną iest rzeczą, iż w m niey wypolero
w anych n arodach , nierównie więcey nim szafuią. —
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W  A n glji  i we F landryi, kobiety całowane by
wają nie w usta, ale w policzek. — Mówią iż w Szwe- 
cyi nie może bobieta przyiąć odwiedzin męszczyzny, 
nie obiecawszy mu wprzódy pocałowani.!.—

U nas do tego stopnia rozszerzył się zwyczay ca
łowania, iż nietylko męszczyzna z męszczyzną , ko
bieta z kobietą, męszczyzna kobietę, za każdem spo
tkaniem lub odwiedzeniem darzą pocałowaniem , ale 
nadto, dorosłe panienki nie wahuią się, nau^czycie- 
lów swoich w rękę całować, iak się nam to często 
widzieć zdarza!.... Krótko mówiąc: miłość, przyiaźń, 
uszanowanie, prosta etykieta, wszystko ma swoie 
oddzielne rodzaie pocałowania! —

W A R S Z A W A .
r
' - 'z y  widzisz tę kobietę , która ma taką powagę w u- 
łożeniu , szlachetność w ry sach , czułość na twarzy j 
piętno żalu na całey swoiey osobie?— Biedna płaka
ł a — iey oczy są nabrżmiałe, a na iey licach spo
strzegam ślady łez świeżo przelanych — Bez wątpie
nia dotknęło ią ciężkie iakie nieszczęście! Może stra
ciła dziecię ? — Nie —, Może opłakuie oddalonego 
m ałżonka?— N ie— Może niegdyś była maiętną, a 
teraz w potrzebie ? — N ie— Cóż się iey tedy stało?— 
Czytała— Co takiego?— Bnmans ! —

A  taż okrągła pani, co się nieco daley prze
chadza i za którą postępuie wygalowany służący 
mrucząc sobie pod nosem Tyrola  Wprawdzie —

J e y  w id z i e ć  oc zy ,
R u m i a n e  l i c a ;
Je'y w d z ię k  u r o c z y ,
N a s  n i e  z a c h w y c a .

Zdaie się iakoby takie płakać chciała.KTa wlekąca 
się za nią suknia, opuszczony szal, kapelusz na bakier 
z rozwiązanemi wstążkami, kołyszący się chód, wszy
stko to , maluie przyjemne zaniedbanie. — Siadła — 
Ciężkie^ westchnienie obiło się p moie ucho, kiedy 
iey służący kiążkę podał— usłyszałem drugie ró-
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wnie tkliwe westchnieńie., po otwarciu x ią ż k i— trze
cie Hakoniec, poprzedziło czytanie Zaięta x iąźką
nic nie widzi, na nic nie uw aża— Ale cóż to znaczy 
ze dotąd źadttey nie przewróciła k a r ty ? — Musi to 
bydź iakie ważne dzieło, które z naygłębszą rozwa
gą czyta?— Nie bynaymniey; są to W iec zo ry  Z a n i
ko w e , tylko że sylabizowanie Wiele potrzebnie czasu.

A  taż młoda* »5stoletnia panienka , przechadzaią- 
ca się ze swoią guw ernan tką— Jaka żywość w p o ru 
szeniu! iaki ogień w oczach! — Oddech iey iest przy
tłum iony , żywy rumieniec o k ry ł  iey l ic a— Cóż m o 
że bydź p rzyczyną ,  tak gwałtownego wzruszenia? — 
!Nie widzisz źe czy ta R yn a ld yn ieg o . — Cóż na to mó
wi G uw ernan tka?— T a  również zaięta iest N iero z-  
sądnem i Ś lubam i.

A tenże młodzieniec, co tak  macha rękoma i W 
zapale zawadził się o drzewo ? — Trzeba m u przeba
czyć; czyta W e r te r a . — Zapewne w oryginale , bo' 
wątpię, ażeby polskie tłomaczenie, tak dalece wzruszyć 
m ogło .—•- T y m  lepićy, nie będą sobie iak w N iem 
czech, w głowy strzelać.—

Urzędnik skończywszy p r a c ę , dam y wyższego' 
tonu w dniach wolnych od zabaw, A ktorka kiedy nie 
g ra ,  oddalony dworak, kobieta cnotliwa i czuła, ko
bieta zalotna, obmowna bigotka, panienka na pensyi,- 
s tudent wklassie, wszysLko czy ta , lub m arzy sobie 
R om anse.  —

M O D Y .

Paryżu  iedna z naydrożSzych m a te r y i , przezna
czonych na kapelusze, iest ta ,  k tórą z kory  Indyy  *3 
skiego drzewa wyrabiaią. — Na pierwszy rzut oka , 
ma podobieństwo do batystu.-—-Kapelusz bardzo p ro 
sty, podszyty tą  m ateryą  , ozdobiony tylko wstążka
mi i kwiatami niebieskiemi, kosztuie przeszło 25o. 
franków. —

Kapturki wyszły zupełnie z m o d y — a wachlarze 
zastępuią mieysce parasolików. —

Gdzie nie gdzie daią się widzieć różowe kape
lusze zkapłoniem i białemi piórami.

Mężczyźni zamiast słomianych kapeluszowy za- 
ćZyńaią no,sić łyczkowe.-



p O E Z Y A.
D o  X . .  . .  G . •. •

Uwielbiay złoty wiek dawnych,
Jam go dzisiay głosić gotów.
Mało mamy ludz i  s ławnych,
AU wieluż miłych trzpiotów ? —

W i a t  szesnaście kochankow ie ,
Po sześciu krzyżykach młodzi;
W iek  t en ,  niech kto iak chce zowie,  
Złotym go nazwać się godzi. —

Dawno te lata ubiegły,
Gdzie dla lmiieinaney zalety,
P rzez  dziesięć lat cnoty strzegły,
Nieubłagane kobiety.—

:-------
Ledwie kto wzór ten wspom ina;  
Inaczey się teraz dz ie ie ,
Predzóy się miłość poczyna,
I  nie tak długo istnie ie .—

Dziś świeży tylko wdzięk cenią , 
Nudną  stałość za nic m a ią ;
Dziś bez namysłu  się żenią  ,
I  bez żalu opuszcza ią .—

Dwadzieścia razy codziennie , 
Uwielbiay in n ą  Boginie;
W szyscy Się kochaią z m ien n ie ,
I  n ik t z miłości n ie  g in ie .—

Zawiść ganiąc wiek nasz złoty, 
Płochość by  nam przypisała ;
P raw da— zmieniamy przedmioty — 
Lecz niestałość nasza s ta ła .—



128

Doszła cudów przyrodzenia ,
Długa K opern ika  praca ;
W idząc iak się wszystko zmienia ,
W ierzę  że się świat obraca.__

Lubię ia widzieć te czasy,
Jak  się karły  nadymają ,
1 iak się n-owe Midasy,
Za wielkie głowy udaią . —

W  inoich oczach nikt nie błądzi y 
Ja wszystko wszystkim daruie  ;
Niech sobie kto iak chce sądz i .
Mnie fwiat ten wdziękiem zaymuie. —*

Zycie krótkich chwil udz ia łem ,
Niech go rozkosze p rzed łużą ;
Lubię świat*— lubię z zapałem —
Ma ciernie ale iest różą.—

-K -‘ 1,1 .
S t u d e n t  i  Ś w i e c a ,

S  a y  h a.

W idząc że nad czytaniem Student zasnął smacznie, 
Podobało się s'wiecy —  więc rozmawiać zacznie : —
„  Chwalę ci że twóy um ysł ,  kształcić się nie lu b i ;  
y, Cóż mi z tego żem światła — toż srwiatło mnie gubi.” —

J-
Z  A  G A  D  K  Ai  

Naymoźnieysi mnie ludzie wynoszą natł Siebie ,
Aiednak  rozkazywać nie mogę nikomu;
Co większa — chociaż chętnie służę im w potrzebie,*
Jak tylko iest pogoda , siedzieć muszę w domu. —

Znaczenie Szarady w przeszłym Numerze: Laska, —-


